
Zygmunt Markiewicz

Nad grobem polonofila - humanisty :
Paul Cazin (28 IV 1881 - 12 VI 1963)
Pamiętnik Literacki : czasopismo kwartalne poświęcone historii i krytyce
literatury polskiej 55/1, 311-314

1964



IV. К R о N I K A

Z M A R L I

NAD GROBEM POLONOFILA-HUM ANISTY 

PAUL CAZIN (28 IV 1881 — 12 VI 1963)

Latem  ubiegłego roku  lite ra tu ra  polska straciła  jednego z najgor­
liwszych swych orędow ników we Francji.

P au l Cazin „odkrył” Polskę jako m łody chłopiec, jeszcze z końcem  
w. XIX, poprzez książki dla dzieci i popularne powieści o pow stańcach 
1863 roku. Sentym ent do dalekiego, nie znanego k ra ju  zam ienił się 
wkrótce w  szczerą miłość, gdy — już w  pierw szych latach naszego stu ­
lecia — m łody Cazin znalazł się w  W ielkopolsce jako nauczyciel fran ­
cuskiego w  dom u hrabiego Raczyńskiego. Ów kon tak t z Polską, nie ist­
niejącą jeszcze na m apie, zadecydował o jego przyszłości. O dkryw szy 
lite ra tu rę  i ku ltu rę  polską — Cazin zostanie jej w ierny do końca życia.

Na kilka la t przed pierwszą w ojną światow ą zaczyna się jego 
owocna działalność tłum acza, k tó ra  przyniesie przekłady: Zapolskiej 
M odlitwa Pańska  (Oraison Dominicale, 1908), W eyssenhoffa Ż yw o t  
i m yśli Zygm unta  Podfilipskiego (La vie e t les opinions de Mr. Z yg m u n t 
Podfïlipski, 1911) i Reym onta Z ziem i chełm skiej (pod w ym ow nym  ty ­
tułem  L ’apostolat du knou t, 1912). Rozmiłowany w polszczyźnie tłum acz 
zdaje się nie spostrzegać trudności, k tó re  nastręcza różnorodność sty lu  
i języka nowoczesnego; stąd  obok stosunkowo łatw ej prozy Zapolskiej 
czy klasycznej prostoty  wysłowienia W eyssenhoffa znajdzie się także 
trudniejszy Reym ont.

W okresie pierwszej w ojny światowej Cazin, jako tłum acz p rzy ­
dzielony do obozu jeńców -Polaków  z arm ii niem ieckiej, styka się z nie- 
literacką polszczyzną prostych ludzi; ślady tego wżywania się w rze ­
czywistość polską znajdziem y w  jego oryginalnej twórczości (L ’hum a­
niste à la guerre, L ’alouette de Pâques). Poznawanie Polski poprzez 
dzieła jej najlepszych autorów  nie przeszkadza m u bowiem w  dorobku 
własnym ; co więcej, rozkochany w  wielkich klasykach pisarz znajduje  
czas na studia nad P e tra rką , a  zwłaszcza nad D antem , którego Boska  
komedia  stanie się jego „ livre de chevet” — nieodstępną książką.
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Bezpośrednio po pierwszej w ojnie św iatow ej Cazin zaczyna swe 
„lata  nauki” . Słuchanie wykładów Z ygm unta Lubicz Zaleskiego w  École 
des Langues O rientales V ivantes o raz  w  In stitu t des É tudes Slaves, 
szlachetna ryw alizacja z H enrykiem  G rappin, najlepszym  chyba języ-- 
koznawcą-polonistą, jakiego w ydała F rancja , i prow adzona równolegle 
działalność przekładow a — świadczą o intensyw ności pracy  Cazina. Je j 
widom ym  znakiem  jest francuska w ersja  m onografii Szym ona Askena- 
zego, Książę Józef Poniatowski, opracow ana przy w spółudziale zasłużo­
nego nestora tłum aczy polskich, B. Kozakiewicza. A rchaizujący i „m ło­
dopolski” równocześnie język tego dzieła stanow ił nie lada problem  — 
zwycięsko rozwiązany. Są to najśw ietniejsze lata  Cazina-tłum acza. 
P am iętniki Paska, m istrzowsko przysw ojone przez p isarza poruszają­
cego się swobodnie wśród francuszczyzny w. XVII, a zwłaszcza dosko­
nały wstęp, w prow adzający czytelnika w  nieznany św iat Rzeczypospo­
litej sarm ackiej, pozostaną perłą  dorobku „am basadora polskiej lite ra ­
tu ry ” .

Przekład noweli Reym onta Spraw iedliw ie (Justice), dokonany wspól­
nie z A ndré Jacquotem  w r. 1925, to praca okolicznościowa, m ająca na 
celu w yzyskanie świeżego sukcesu powieściopisarza (nagroda Nobla 
V / r. 1924). Ponieważ tłum aczenie Chłopów  było już wówczas zapowie­
dziane przez firm ę wydawniczą Payot (w opracow aniu F. L. Schoella), 
w ybór padł na tę  w łaśnie naturalistyczną nowelę o szczególnie trudnej, 
skom plikowanej stylizacji (połączenie „sty lu  1900” z gwarą).

L ata rzetelnej nauki są także „latam i w ędrów ek”. Cazin odwiedza 
często Polskę, stud iu je  na m iejscu jej odrębność ku ltu ralną, poznaje 
k raj i ludzi, pogłębia znajomość języka na U niw ersytecie Jagiellońskim  
u  w ielokrotnie wspominanego z wdzięcznością profesora Ignacego Chrza­
nowskiego, a potem  na Uniw ersytecie Jan a  Kazimierza, gdzie pod kie­
runkiem  Juliusza K leinera przygotow uje pracę doktorską o Krasickim.

R ezultatem  urzeczenia polskością jes t przepiękna książeczka Cazina 
Paul qui roule (ty tu ł stanow i aluzję do przysłowia: „Pierre qui roule 
n'amasse pas m ousse”) — przepojony hum orem  opis wędrówek po Pol­
sce. Po latach pisarz wróci do tego tem atu , dając w  1961 r. dla serii 
przew odników turystycznych „H achette” cenny szkic inform acyjny
0 Polsce. Całość u ję ta  w form ę uroczej gawędy, pod k tórą k ry je  się rze­
telna znajomość przedm iotu, omawia k raj, klim at, krajobraz, obyczaj
1 folklor oraz podaje podstawowe wiadomości z historii i ku ltury .

Lata 1930— 1937 przynoszą dalszy, obfity  jakościowo i ilościowo plon 
pracy Cazina-tłum acza. K ierując w raz z profesorem  Zaleskim polską 
serią w ydaw nictw a M alfère, pisarz wprow adza czytelników francuskich 
w  naszą litera tu rę . Trzy kolejne przekłady: powieść myśliwska W eys­
senhoffa Soból i panna (La m artre et la filie, 1930), Ż yw e kamienie  Be­
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re n ta  (Les pierres vivantes,  1931), Stygm at  Norwida (1932) — ukazują 
trzy  różne aspekty  lite ra tu ry  polskiej.

P rzekład  Pana Tadeusza  (1932) jes t pozycją najbardziej kw estiono­
w aną w dorobku Cazina. S trona polska czuła się zawiedziona, nie odnaj­
dując w pięknej prozie ry tm u  w iersza Mickiewiczowskiego, Francuzi

P a u l  C a z i n

otrzym ali co najw yżej rodzaj W alter Scotta. Ton epopei, w idoczny 
w niek tórych  fragm entach arcydzieła, został n iestety  za ta rty  w popraw ­
nym , lecz stosunkowo bladym  przekładzie. Tłumaczenie Panien z Wilka  
(Les demoiselles de Wilko, 1934) i Kłosa panny  M orstina (L ’épi de la 
Vierge, 1937) dopełniają listy  dzieł przysw ojonych litera tu rze  fran ­
cuskiej w  tym  okresie.

Rok 1935 otw iera w pracow itym  życiu Cazina nową kartę . Jako 
profesor lite ra tu ry  polskiej w Centre d ’Études Polonaises rozpoczyna 
swą działalność pięknym  w ykładem  Le génie latin et l ’esprit français en 
Pologne. Równocześnie jest to okres opracow ywania tezy doktorskiej: 
Le prince-évêque de Varmie, Ignace Krasicki (1940). Nie przynosi ona 
odkrywczych stw ierdzeń w odniesieniu do życia czy dzieł Księcia Bisku­
pa; jest to raczej w yczerpujące omówienie całokształtu jego twórczości 
na szerokim  tle  kulturalno-obyczajow ym . Przepojona szczerą sym patią 
clo k u ltu ry  polskiej i jej wartości, praca ta  posiada szczególne znaczenie 
dla cudzoziemców: jest m ianowicie św ietnym  w prowadzeniem  w  nie
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znany im  świat. Cazin, równie nieprzeciętny stylista, jak  popularyzator 
wiedzy o Krasickim , spłacił tą  uroczą książką swój dług wobec nauki 
polskiej. N iestety, druga w ojna światowa przeszkodziła w  zamierzonej 
obronie tezy doktorskiej na  Sorbonie. Cazin dokonał te j formalności 
dopiero w  r. 1950 w  Lyonie, po czym objął w ykłady języka i lite ra tu ry  
polskiej na uniw ersytecie w A ix-en-Provence.

Działalność na tej placówce nie przeryw a pracy przekładow ej Cazina. 
P iękna przedm owa francuska do Chama Orzeszkowej, tłum aczenie S p i­
żow ej bram y  Brezy, współudział w  tłum aczeniu Zegara słonecznego Pa- 
randowskiego — oto kilka ostatnich osiągnięć. W spom nijm y wreszcie 
dw a przekłady z lite ra tu ry  dziecięcej: W pustyn i i w  puszczy, przysw o­
jone pod in trygującym  nieco ty tu łem  Le gouffre noir, i L okom otyw y  
Tuwima.

Działalność Cazina dotycząca Polski po drugiej wojnie światowej 
jest zbyt bliska, by  móc ją  należycie ocenić, i dostatecznie znana, aby 
trzeba było ją  przypom inać. Przedłuża ona ów piękny „stan służby” 
rozpoczętej u progu XX wieku.

Francuska spuścizna Cazina: Hum aniste à la guerre  (1920), nagro­
dzona przez Académie Française, Decadi ou la pieuse enfance  (1921), 
L ’alouette de Pâques (1924), Le siège d’A u tu n  (1925), L ’Hôtellerie de 
Bacchus sans tête  (1925), Lubies  (1927), Bestiaires des deux  Testam ents  
(1930) — by wym ienić tylko dzieła wcześniejsze — nie jest obliczona na 
szerokie m asy czytelników. Subtelny pisarz, którego postaw a duchowa 
w ykazuje pewne pokrew ieństwo z Anatolem  F rance’em (humor, um iło­
wanie piękna i św iata klasycznego, pełen pobłażliwej ironii stosunek do 
otaczającej rzeczywistości), jest przede w szystkim  doskonałym  stylistą.

W ytraw ny znawca lite ra tu r dwóch krajów  rom ańskich: F rancji 
i Włoch, oraz związanej z nim i swą starą  k u ltu rą  Polski — padł ofiarą 
w ypadku (potrącony przez samochód), k tóry  okazał się śm iertelny; 
w tym  b ru ta lnym  zetknięciu tłum acza poezji Norwidowej z brukiem  
można by się dopatrzyć głębszego sensu. „Sunt lacrimae rerum ”.
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